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Cesarz w Pradze.
(Telegram ,  D e lennika Polskiego’).

P r a g a  13 czerwca.
Już od wczesnego popołudnia wczoraj, ty 

siączne tłum y publiczności wyległy na ulice i 
place, k tórym i cesarz m iał przejeżdżać. O godz. 
3  zaczęły się ustaw iać stow arzyszenia, korpo
rac je  i młodzież szkolna, tw orząc szpaler. Na 
dw orcu oczekiwali przybycia m onarchy m arsza
łek krajow y ks. LobWowitz, reprezentacja m iasta 
z burm istrzem  drem  Srbem  na czele, naczelnicy 
władz politycznych i wojskowych. W  zam ku 
zaś na H radczanach kardynał arcybiskup 
Skrbensky, jeneralicja z korpusem  oficerskim, 
oraz urzędnikam i wojskowym i garnizonu p ra 
skiego.

Punktualn ie  o godz. 6 wieczorem prcybyl 
eesarz do P rag i na dworzec Franciszka Józefa. 
B urm istrz  P rag i dr. S r  b wygłosił do m onarchy 
■astępującą przem owę (po czesku): „W asza ce
sarska mości, najm ilościwszy cesarzu i królu 
aa sz ! Niezmierna radość zapanow ała w krajach 
czeskich na w iadom ość, że wasza cesarska mość 
zwiedzać będzie s ta rą  siedzibę waszych dostoj- 
■ych przodków . Z miłością i entuzjazm em  ocze
kują  tysiące i tysiące przybycia waszej cesar
skiej mości cesarza i króla, aby złożyć m u naj- 
poddańszy hołd. Wadza cesarska mość łaskawie 
zobaczy, co stworzyła na tylu polach wspólna 
p raca  i dążność kulturalna, przejm ująca wszy
stkich synów tego m iasta, co stworzyła miłość, 
Którą naród  czeski otacza sw ą złotą P ragę. O j
cow ska opieka waszej cesarskiej mości pozna 
rów nież najpilniejsze potrzeby i życzenia tego 
królewskiego m iasta głównego, których spełnie
nia  oczekuje ono z calem zaufaniem  od łaska
wości m onarchy.

Z dum ą wszyscy mieszkańcy mateczki Pragi 
w  ty ch  dniach pam iętnych spoglądać będą na 
święte H radczany, tam  skierow ane będą n a j
głębsze życzenia całej ojczyzny. (Po niemiecku): 
Jedność tego królestw a uw idocznia się już w 
słowach „Praga capu t r e g n i \  Sądzę więc, że 
jestem  u p raw n iony , w m urach tego m iasta z 
czołobitnością pow itać W aszą cesarską Mość 
im ieniem  całej ludności kraju . (Potem  znowu 
po czesku): Nadchodzące dni dadzą W aszej ce
sarski iej Mości dowód miłości i przyw iązania 
w szystkich m ieszkańców, a w  tej miłości niech 
ciężko dotknięte serce Waszej cesarskiej Mości 
znaj dzie ulgę. Nas wszystkich napełnia jedno 
ty lko życzenie: Niech Bóg błogosławi, niechaj 
ch ro n i i niech w spiera W aszą cesarską M ość! 
Jego cesarska Mość, nasz cesarz i król, niech 
ż y je ! Slava! slava!“

Na to odpow itdział cesarz następującem i 
9lowy (po czesku):

„Gorące życzenie, aby  po dłuższym czasie 
znowu zabawić wśród wie.rnycn m ieszkańców 
tego kraju, sprowadziło m nie do mego kocha
nego królestw a Gzecb i do mojej królewskiej 
stolicy Pragi. Z żywem zainteresow aniem  prze
konać się pragnę o wielkich postępach, jakie 
uczyniła i o rozkwicie, jaki w osta tn im  dzie
siątku  la t osiągnęła w spaniała P raga dzięki gor
liwym usiłow aniom  całej ludności. W ielkie i 
w ażne zadania, które gm ina wasza jeszcze m a 
spełnić, liczyć m ogą na ciągle z mej strony  za
in teresow anie i na ojcowską opiekę*.

N astępnie mówił cesarz po n iem iecku :
„Za serdeczne słowa pow itania i zapew nie

nia miłości i poddaństw a wyrażam  panu  i całej 
ludności P ragi moje podziękowanie i zapew nie
nie m ojej nieustannej łaski. Jestem  przekonany, 
że te uczucia w iernego przyw iązania do mojej

osoby w spólne są  m ieszkańcom królewskiego 
m iasta głównego i ludności całego kraju . Oby 
to  starożytne m iasto postępow ało dalej na dro
dze rozkwitu ekonomicznego i kulturalnego i 
oby dla w szystkiej mieszkańców było pew nem  
o g n is re m  pokojowego współżycia i szczęśW tgo 
rozwoju*.

Cesarz, który m iał na sobie m undur m ar
szałka polnego, wysiadł z w agonu w śród nie
ustających, pełnych zapału okrzyków „Siara*  i 
„Hoch*, z którym i mieszały się dźwięki orkiestry 
grającej hym n ludowy.

M onarcha zaszczycił wszystkich obecnych 
na peronie dygnitarzy łaskawem  przem ówieniem , 
a przeszedłszy przed frontem  kom panji honoro- 
rowej, pow itał zgrom adzonych oficerow, poczem 
polecił przedstaw ić sobie wiele osób. Gdy m o
narcha pojawił się na placu przed dworcem  
kolejowym, aby wsiąść do pojazdu dworskiego, 
zaintonow ała orkiestra gw ardji o lyw atelskiej 
hym n ludowy, której dźwięki przygłuszyły zry
wające się bezustannie, jak  huragan , okrzyki 
pow italne nieprzeliczonej publiczności. W chwili, 
gdy ruszył powóz, w którym  jechał cesarz, o- 
dezwały się salwy działowe i uderzono w dzwo
ny wszystkich kościołów.

W śród entuzjastycznych okrzyków cesarz 
udał się następnie pa  zam ek h radc/ańsk i.

Za pojazdem  cesarskim  posuw ał się długi 
szereg powozów z rozm aitym i dostojnikam i, 
w śród których znajdował" się także prezes gabi
netu, dr. E oerber. Na całej drodze do zam ku 
nie ustaw ały  ani na  chwilę ożywione najw yż
szymi entuzjazm em  okrzyki. Ze wszystkich okien, 
balkonów  pow iew ano chustkam i. W szędzie tło
czyły się nieprzejrzane m asy ludności. N aw eł 
dachy wielu dom ów  Dyly gęsto obsadzone. P o 
wóz cesarski mógł tylko zwolna posuw ać się 
naprzód.

U w rót zam ku królewskiego na H radcza
nach oczekiwał m onarchę ks. kardynał br. 
S k r b e n s k y  z odkrytą głową i w ystosował 
do niego krótką przem owę, na  k tó rą  cesarz 
odpowiedział w iak najłaskawszych słowach. 
N astępnie m onarcha, otoczony w spaniałym  or
szakiem, udał się na zamek, gdzie zebrali się 
byli generałowie, oficerowie sztabowi, drstojnicy 
dworscy i państw ow i.

M onarcha powitawszy generalicje, udał się 
w śród grzmiących, pełnych zapału okrzyków lu
dności do swoich apartam entów . Niezwykle 
w spaniałe przyjęcie w yw arło widocznie na  ce
sarzu jak  najprzyjem niejsze wrażenie. Do pó
źnej nocy przesuwały się ulicami m iasta wielkie 
tłum y, dyskutując żywo na tem at doznanych 
wrażeń, których dostarczyło w pełnej uuerze 
w spaniałe pow itanie m onarchy.

Na całej drodze do Pragi w itano i przyj
m ow ano m onarchę jak  najuroczyściej, prze- 
dewszystkiem w Trzeboniu (WdiŁingau), gdzie 
pow itał cesarza nam iestnik, w T aborze i B ene
szowie, gdzie przybył na pow itanie cesarza 
arcyks. Franciszek Ferdynand  ze sw oją małżonką 
k3. H ohenberg.

W szystkie stacje kolejowe i miejscowości, 
przez które przejeżdżał pociąg dworski, były 
w spaniale udekorowane. W Trzeboniu, T abo
rze i Beneszowie muzyki w  chwili przybycia 
pociągu dworskiego grały hyum  ludowy. T łum y 
ludności w ydawały na cześć m onarchy pełne 
zapału okrzyki „S iara* . M onarcha po przejściu 
przed frontem  kom panij honorow ych, przyj
m ow ał przedstaw ienia przybyłych na jego pow i
tan ie  dostojników i wszędzie zaszczycał wiele 
osób krótką rozm ow ą. W  Beneszowie pożegnał 
się m onarcha jak  najserdeczniej z arcyksięciem 
Franc. Ferdynandem  i jego m ałżonką.

Ogłoszenia:
la  jeden wiersz petitowy jfho >, n  

miejsc# 2u UiLrzy 
£a jeden wiersz petitowy w rab rym 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia (tylbo w numort* 

porannym) po 10 halerzy aa 18 
wyrazów; następne po 1 % hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i m u  prywatne komunikaty pa 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
W) naierjy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie n a  prowiBap

poranny . . 3 halerze 5 hakerzy
wieczorny . . 8 halerzy 10 halerzy

W czoraj wieczorem odbył się obiad u n a . 
m iestnika, w  Którym wzięli pomiędzy innym* 
udział prezes gabinetu  K oerber i m inistrow ie 
Rezek i H artel, z tow arzyszącym i im urzędni
kami, dalej m arszałek k lejow y i prezes izby 
panów  ks. W indiscngraetz.

Internew z Ir . Rieprem.
(Telefonem).

W ie d e ń  13 czerwca.
N. W . Tugblałt ogłasza rozmowę swego 

specjalnego korespondenta w P radze z br. W ła
dysławem P i e g e r e m ,  wodzem stronnictw a 
staroczeskiego. P . R ieger powiedział, iż wobec 
poarózy cesarza do Pragi uczucia swoje może ubrać 
tylko w słow a: „Bóhm en in  Oesterreich*. Nikt 
nie może wziąć na siebie odpowiedzialności za 
daleko idące kom binacje. Podróż cesarska jest 
tylko uprzoim em  pozdrow ieniem , przyjaznym  
rzutem  oka cesarza, ale na przyszłość m ożna 
się tylko spodziewać, a nie prorokow ać. Bez 
program atycznego porozum ienia obu narodow o
ści podróż cesarska jest niczem więcej, jak 
tylko takiem  uprzejm em  pozdrowieniem .

Praw dziw y spokój może, zdaniem  p. R e- 
gera, zapanow ać tylko na polu sam orządu k ra
jow ego. Podróż cesarska stanów , piękną chwile 
w  życiu narodu, więcej powiedzieć na  razie nie 
m ożna.

Mówiąc o  stosunku Czechów do Niemców, 
powiedział p. Reger, iż o uciśnionych mówić 
nie m ożna. Każdy Słow ianin skłonny je s t do 
miękkości, podczas gdy Niemcy są z twardszego 
drzewa.

Na zapytanie, jakie wnioski w ysnuw a z p a r
lam entarnego zawieszenia broni, wyraził się p. 
R ieger dość sceptycznie. Przez trzy la ta  — 
rzekł — nic nie zrobiono, bo było niezdrow o; 
ale jeżeli dziś parlam ent w trzech dniach zała
tw ia ustaw y , których załatw ienie powinno 
trw ać trzy lata, to jest również niezdrowem.

Żywo zajm uje p. Riegera spraw a, czy ra 
dykalizm niemiecki rozszerza się czy nie i pod
nosi, iż na ten  p rąd  zwrócono także już uw a
gę na W ęgrzech.

Dalej rzeki, iż Staroczesi z dwóch pow o
dów  m uszą trzym ać się w rezerwie. Po p ierw 
sze nie uw ażają za stosow ne prowadzić walki 
z Miodoczechami, gdyż osłabiłoby to  zgodę w 
obozie narodow ym . MIodoczescy przewódcy od
pow iadają za swoją politykę. Drugim powodem 
jest lo, że Młodoczesi prow adzą dziś politykę 
staroczeską. Miejmy nadzieję —  rzekł p. R ie- 
gier, — że nie powiedzie się im tak, jak  nam  
się powiodło i że radykali ich nie pooiją.

P . Rieger znał największych mężów stanu 
europejskich. Żałuje, że nie poznał Bismarcka. 
W idział się raz z pewnym  wysokim dyplom atą 
rosyjskim , który m u powtórzył następujące sło
wa B ism arcka: „Jeżeli pan — rzekł Bismarck
do owego dyplom aty — będziesz się widział 
z R iegerem , to  powiedz m a, aby się o nas nie 
niepokoił. Nie uporaliśm y się dotąd z P olaka
mi, a Czesi byliby nam  kam ieniem  u nóg*.

P a n s l a w i z m  uważa p. R ieger za  i s t n e  
s z a l e ń s t w o .  Czesi żywią sym patję dla wszy
stkich Słowian, gdyż m ogą łatw o czytać ich 
książki i rozumieć ich język, ale sam i zaliczają 
się do kultury zachodniej. T radycja ich, sztuka, 
nauki, życie społeczne, oparte  są na zachodnio- 
rzymskiej podstawie, a kultura Słowian wscho
dnich opiera się na obcej Czecnom podstaw ie 
bi :antyńskiej. „A że należym y — kończył p. 
Rieger — do kultury zachodniej, jesteśm y Cze
chami w Austrji*.

W  końcu zaznaczył p. Rieger, te  na domu 
jego powiewa także czam o-żółty sztandar;
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Jubileusz 15 pułku piechoty.
W czoraj o godzinie 9 rano  odbyła się na 

dziedzińcu koszar przy ul., Jabłonow skich msza 
połow a. W  naDożeństwie prócz generalnego 
ad ju tan ta  właściciela pułku ks. nassauskiego 
Adolfa, m ajora  gw ardji przybocznej Van Dycka, 
generalicji z kom endantem  korpusu generał- 
zbrojm istrzem  Fiedlerem  na  czele i deputacyj 
pułków stojących załogą we Lwowie, wzięli 
także udział: nam iestnik, m arszałek, prezydent 
sądu krajowego dr. Tchorznicki, Korytowski, 
Bobrzyński, prezydent m iasta d r. Małachowski, 
delegaci m iasta T arnopola  (w którym  znajduje 
się kom enda uzupełniająca 15 p . p .): burm istrz 
dr. Łuczakowski, dyrektor sem inarjum  nauczy
cielskiego męskiego i poseł na sejm p. Mi
chałowski i p. Jan  W arzeszkiewicz, oraz wiele 
innych osób.

Po ruszy świętej kom endant pułku puł
kownik Gluckman przem ówił po niemiecku, 
polsku i rusku do żołnierzy. Przypom niaw szy 
im  pełne chwały dzieje pułku wezwał ich, aby 
naśladowali swych poprzedników , walecznych 
żołnierzy, ażeby, gdy wezwie ich du tego 
m onarcha wiernie złożonej przysiędze walczyli 
mężnie i umieli w  razie potrzeby umrzeć 
z honorem . Mowę sw ą zakończył okrzykiem na 
cześć cesarza.

Po trzykrotnem  pow tórzeniu tego okrzyku 
przez zgrom adzone wojsko i odegraniu hym nu 
ludowego, głównodowodzący korpusu generał 
Fiedler zozdał udzielone przez ks. Adolfa nas- 
sauskiego odznaczenia.

K om endant pułku, pułkownik Glu km ann 
otrzym ał wielki kizyż oficerski luksem burskiego 
orderu korony dębow ej; pułkownik Józef A nto- 
nino, podpułkow nik Franciszek Scholz, m ajo ro 
wie Hugo D onner i Franciszek H ubel krzyże 
kom andorskie luksemburskiego orderu  korony 
dębow ej; m ajorow ie W ładysław  Tii hy i Jan  
M atura krzyże oficerskie luksemburskiego orderu 
korony dębow ej; kap itanow ie: Fryderyk Fle- 
m inger, Józef Kozower, A ntoni Smeikal, Karol 
Lereb, Arnold Barwik i porucznicy: P io tr Pe- 
trovicz, Kazimierz R eiter i Józef Uzech krzyże 
kawalerskie luksem burskiego orderu  korony dę
bow ej; podporucznicy: Gustaw  W lczek, R udolf 
Fischer, Franciszek Dollańsky i Zygm unt Tórók 
krzyże IV. kl. z mieczami wojskowego i cywil
nego orderu zasługi Adolfa N asauskiego; sier
żanci Cyryl Stetriew iez. Franciszek Chmielowski, 
podoficer rachunkow y I. kl. Jan  Schor i p lu to
now y W łodzimierz Kaczmar srebrne medale 
luksem burskiego, o rderu  korony dębowej.

Po uroczystości przedpołudniow ej odbyła 
się defilada pułku przed nam iestnikiem  i ko
m enderującym  korpusu Fiedlerem.

O godz. 2 popołudniu odbył się w wielkiej 
sali Kasyna wojskowego obiad na 140 nakryć.

O godz. 7 wieczorem odbyło się w kosza- 
racL przy ul. Jabłonow skich przedstaw ienie ży
wych obrazów  historycznych, aranżow ane przez 
porucznika R eitera, w którem  wzięli udział ofi
cerowie i żołnierze 15 pp.

Rozpoczęła je  m usztra oddziałów w rozm ai
tych stro jach , jakie żołnierze tego pułku nosili 
w czasie jego 2UU-letniego istnienia. Z kolei n a 
stąpiły  obrazy z żywych osób, zaczerpnięte z hi- 
s to rji pu łku : 1. W erbunek w r. 1701; 2. Wzię
cie szturm em  tw ierdzy H abelschw erdt w nocy 
z 17 n a  IB stycznia 1779; 3. Bitwa pod A spern 
'W d. 21 i 22 m aja 1809; 4. Bitwa pod K om om  
w  dniu 11 lipca 1849; 5. Apoteoza żołnierzy 
padłych w bitwie pod Skalicami w d. 28 czer
w ca 1866; 9. Apoteoza r. 1901.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  13 czerwca.

(Organizacja magistratu).
N a wczorajszem posiedzeniu rady  prof. 

G r y z i e c k i  oświadczył im ieniem  komisji orga
nizacyjnej, iż dotychczas z tego tylko pow odu 
kom isja nie pizodłożyła referatu , ponieważ re 
fe ren t ustanow y służbowej prof. Głąbiński z po
wodu naw ału zajęć, nie może brać udziału w 
te j komisu, a co do instrukcji dla m agistratu  
i m zędów  pomocniczych wyczekiwać należy na 
zebran ie  odnoś ego m aterjału  przez komisję 
organizacyjną.

P . R o d a k o w s k i ,  przeds:ębiorca wodo
ciągów, żądał odszkodowania 5.000 zł. za nie

dopełn ien i pew nych punktów  ze strony  gminy.
R eferent dr. M a r  j a ń  s k i oświadczył się 

za wypłaceniem  odszkodow ania, po dłuższej je 
dnak dyskusji uchwalono spraw ę tę  odroczyć i 
załatw ić dopiero po oględzinach komisji wodo
ciągowej.

Na rozszerzenie gazowni m . uchwalono 
kwotę 14.4u0 k., a urządzenie wodowskazów 
oddano firmie Siem ens i Halske za 4.800 k.

Na tern zam knął prezydent m iasta posie
dzenie jaw ne, zarządzając tajne.

DEPESZE
te legraficzne * telefoniczne.

Z sejmn węgierskiego.
B u d a p e s z t  13 czerwca. W  sejm ie w ę

gierskim prezydent m inistrów  Szell oświadczył 
w odpowiedzi na interpelację, że w delegacjach 
niczem nie naruszono ustaw  obowiązujących 
Niesłusznym i bezpodstaw nym  jest zarzut, ja 
koby delegacje były centralnym  parlam entem . 
Na posiedzeniach plenarnych i komisyjnych de
legacji w niczem nie pogwałcono ustaw y, która 
ustanaw ia dla rozpraw  język węgierski. Ustawa 
natom iast nigdzie nie przepisuje, aby m inister 
w ojny m usiał w ładać językiem węgierskim. 
Członkowie delegacji mogą interpelow ać m inistra 
wojny dowolnie po niemiecku albo po węgiersku. 
Mówca oświadcza w końcu, że nigdy nie po
padnie w błąd praw no państw ow y. (Oklaski n? 
praw icy). Z kolei przystąpiono do dyskusji szcze
gółowej nad  ustaw ą o i n c o m p a t i b i l i t a s .

Zmiana ustawy przemysłowej.
W ie d e ń  13 czerwca. Jak Wiener Abend- 

posł donosi, kom isja ekonom iczna izby panów  
na posiedzeniu z dnia i0  b. m. zajm ow ała się 
§§. 59 i 60 noweli przem ysłowej. Ze względu 
na ważność przedm iotu postanow iono powziąć 
uchwałę dopiero po złożeniu pisemnego refe
ra tu  przez radcę dw oru dra C z y h l a r z a ,  któ
rem u również polecono porozumieć się z rzą
dem  co du treści rozporządzenia wykonawczego, 
jakie rząd zam ierza wydać celem uregulow ania 
tej spraw y.

Se strony m inisterstw a handlu  wyrażono 
gotowość porozum ienia się w międzyczasie z 
dotyczacemi w ładzam i i korporacjam i co do 
szczegółów rozporządzenia, które m a być wy
dane.

Wojna w Transwaalu.
P r e t e r j a  13 czerwca. W  niedzielę w 

nocy sześciu Boerów, którzy przy obsadzeniu 
P retorji przez Anglików złożyli przysięgę neu
tralności, usiłowało uciec z m iasta, aby się przy
łączyć do walczących rodaków  S traż angielska 
udała się w pościg za nimi. W  pościgu jeden 
z Boerów strzelił do żołnierza angielskiego i zra
nił go ciężko. Trzech uciekło, trzech jednak 
u jęto  i postaw iono natychm iast przed sąd  w o
jenny . Zasądzeni zostali na śmierć przez roz
strzelanie. Jeden z zasądzonych, ze względu na 
młody wiek, uniknął rozstrzelania, na dwóch 
innych wyrok już wykonano.

L on d yn  13 czerwca. Król rozda] wczo
raj, na placu parady  „H orseguards*, 3.000 me
dali oficerom i żołnierzom wojsk, które pow ró
ciły z południowej Afryki. W śród udekorow a
nych znajdują się generałowie R oberts i Milner, 
oraz ci zagraniczni aitaches wojskowi, którzy 
znajdow ali z wojskam i angielskiemi w połudn io
wej Afryce.

Wiec polski.
G e ls e n k ir c h e n  (W estfalja) 13 czerw

ca. Dm a 29 bm. urządza w Gelsenkirchen wielki 
wiec polski Związek Polaków  w W estfalji. Na 
porządku dziennym  będą referaty o spraw ach 
zawodowo-górniczych, oraz pLzedłożona zostanie 
rezolucja przeciwko upośledzeniu Polaków  przy 
pracy w kopalniach.

Hakatyzm.
W ą b r z e ź n o  13 czerwca. Tow arzystw o 

bakatystyczne odbyło tu publiczne zgrom adze
nie, na którem  sędzia okręgowy, Triebel, prze
m aw iał przeciwko Polakom . Mówca zakończył 
8wą mowę okrzykiem na cześć cesarza W ilhel
m a, jako protektora celów związku haka ty sty
cznego, od chwili wygłoszenia znanej m ow y w 
Toruniu .

Szykany pruskie.
T r z c ia n a  (P rusy  zachód.) 13 czerwca* 

Za staran iem  Gazety grudziądzkiej założono ta

tow arzystw o polskie. Pierwsze zebranie now egr 
tow . zostało jednau rozw iązane przez miejscO' 
wego sołtysa, k tóry  pom im o w ezwania, nie 
nie chciał podać pow odów  rozw iązania.

Jubileusz uniwersytetu.
G la s g o w  13 czerwca. W czoraj obcho

dzono tu  uroczystość 4o0-letniego istnienia un i
w ersytetu glasgowskiego, w obecności zastęp ?ów 
najw ybitniejszych wszechnic św iata.

Rewolucja w redakcji .Figara*.
P a r y ż  13 czerwca. Drugi dyrektor iFigar* 

P  e r  i v i e r  i adm in istra to r P  r  e s t  a 1 zjawili 
się wczoraj u prezydenta sądu handlow ego, 
który zarządził usunięcie pieczęci z drzwi b iu ra  
redrkcyjnego P e rm a ra  i zawieszenie spraw y aż 
do dnia 26 b. m., w którym  sąd  handlow y w y
da w niej ostateczny wyrok.

E f k  (Mazury) 13 czerwca. Po ośmio
miesięcznym pobycie w więzieniu, wypuszczony 
został na w olność redaktor i w ydaw ca G azdy  
ludowej, Hugo B ahrke. S tan jego zdrow ia, w ska- 
teL pobytu w więzieniu, je s t bardzo zły.

B y to m  (Śląsk pruski) 13 czerwca. Dzien
n ik śląski wzywa posłów górnośląskich, aby  
nie brali udziału w odsłonięciu pom nika Bis
marcka, które się ma odbyć dnia 15 czerwca 
w  Berlinie.

P a r y ż  13 czerwca. R ada generalna de
partam en tu  Sekw any w ybrała 49 głosam i p re 
zydentem  socjalistę W ebera. K andydat n ac jo n a
listyczny, Goili, otrzym ał 48 głosów.

KR DNI K A.
Djarjttsz lwowski.
C z w a r t e k  i 3 czerwca.
Koncert muzyki 30 pp. w Ogrodzie miejskim 

o godzinie 6 wieczuiem
.Panorama Racławicka* na placu po wystawo 

wym od godziny 8 rano do z >ierzchu.
Teatr miejski: .W esele*, dramat. Początek

o godzinie 7 7* wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (13) : Antoniego z P 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 6, zachód 
o godo. nii 7 minut 54.

L W Ó W  13 czerwca.
W iad o m o śc i o so b is te . Marszałek krajowy, 

hr. Stanisław B ad  en  i ,  powrócił wczoraj z Wie
dnia do Lwowa.

Ks. metropolita S z e p t y c k i  wyjechał do 
Uniowa, na 10 dni. Stamtąd uda się ks. metropo
lita do Wrocławia, gdzie u prof. Mikulicza zasięgnie 
poiady lekarskiej i odpowiednio do wskazówek leka
rza, uda się do kąpiel za gro icę.

Z Kasyna miejskiego. Na onegd&jszea. 
walnem zgromadzeniu członków, wybrano ponownie 
prezesem wiceprezydenta ■' yższegu sądu krajowego 
dra Jana Dylewskiego, 1 wiceprezesem dra Zygmunta 
Skowrońskiego, II wiceprezese n starszego radcę 
wyższego sądu krajowego p. Karola Misińskiego. Da 
wydziału weszli pp. : Józef Dobija, Józef Piórfciewicz. 
Ludwik Cybulski, Kazimierz Ludwig dr. Włodzi
mierz Orski; jako zastępca wreszcie dr August 
Bioder. Członków liczy kasyno * 14.

Towarzystwo lekarskie lwowskie zwie
dzać dziś będzie nowo wybudowaną rzeźnię. Punkt 
zborny przed rzeźnią, o godzinie 6 popołudniu.

Uznanie. Dyrektor orkiestry p. Spetrino otrzy
mał z Paryża od p. Paderewskiego na itępujący tele
gram : „Dziękuję panu z głębi mojego serca za zna
komite wykonanie mojego dzieła, proszę to samo 
wyrazić wszystkim, którzy wspólnie z panem pra
cowali*.

Nagła Śmierć. Wczoraj rano przed godziną 8 
zmarł nagle w kloace domu przy ulicy Krasickich 
1. 14 Stanisław Te-lecki, kontrolor straży w zakła
dzie tarnym im. św. Brygidy. Powodem Śmierci był 
udar sercowy. Zmarły liczył lat 54 i zostawił żonę 
w błogosławionym stanie, a nadto 7 dzieci. Zwłoki 
pozostawiono w domu przy rodzinie, po spraniu 
wprzód urzędowego protokołu

Samobójstwo anarchisty. Z Rzymu tele
grafują, iż w Sinigagglia zastrzelił się znany anar
chista Aleksander Santinelll, który był wylosowany 
do wykonania zamachu na jednego z panujących.

Zmiana V łasności. Dobra Paszowa w po w. 
liskim, własność Roberta Pragiowskiego, przeszły 
w drodze publicznej licytacji dnia 4 b. m. w rece 
p. Nebenzabla z Sanoka, za cenę 160.000 koron.

Habilitacja. Na politechnice lwowskiej odbył 
się onegdaj wykład habilitacyjny dra Ludwika Brumie-
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ra  z Krakowa z ahemji fizycznej p. t . : ,K  .jd^wsze 
poglądy na budowę materji*.

uą się lody? Jeden z lwow- 
chemików - amatorów, poddał rozc.orowi lody 

kupione u przekupnia roznoszącego je pc ulicach. 
Rezultat rozbioru byt nadzwycza dziwny, chemik od
krył bowiem, że główną częć składową owych lo- 
oów stanowiły — zartone. Sądzimy, że na wzór 
Wiednia i lwowski urząd sanitarny ściślejszą roztoczy 
kontrolę specjalnie nad .cukierniami* pokątnemi przy 
ulicy Smoczej czy Starotandetnej, gdzie ow„ po uli
cach sprzedawane lody przeważnie wyrauicją.

Z J ia w ru  telegrafują nam : Ekscedeat, nazwi
skiem Parfait, który dnia 2<5 z. m. rzucił na prezesa 
gabinetu, W aldecka Rousseau pomarańczą, zuslał 
okazany na 2 miesiące więzienia.

Strejki. Z Reszycy telegrafują n am : Minister 
łiandlu Hegediis, osobnem rozporządzeniem wezwał 
austiu-węgierskie Towarzystwo kolei państwowych, 
aby natychmiast przedłożyło władzy przemysłowej 
regulamin pracy, zastrzegający roDotnikom pól go 
-dzianą przerwę popołudniową. Jak wiad imo, żą- anie 
te j przerwy było głównym powodem strejku ro
botników.

Reszyca 13 czerwca. Wskutek zarządzenia 
ministra handlu przyznano strajkującym półgodzinny 
wypoczynek po południu, czem spełniono ich postu
la t co do 10-godzinnej pracy dziennej. Sronsygno 
wane tu wojsko i żandarmerja nie miały dotychczas 

fiowodu do jakiejbądź interwencji.

M artyrologia dziecka polskiego. Orę
dow nik  opisuje następujący takt, świadczący obok 
wielu innych o rozbestwieniu nauczycieli pruskich. 
Rzecz działa się dnia 15 maja b. r. w szkole przy 
ulicy Garncarskiej w Poznaniu. — Uczeń III. kiasy 
B., Franciszek Kryaz, liczący 11 lat życia, miał iść 
dnia 14 maja na wspólną przechadzkę, urządzoną 
przez nauczyciela Jacoba. W ten tam dzień po po
łudniu, miał iść do spowiedzi, a nazajutrz przystąpić 
do pierwszej komunji

Chłopak obawiał się, że idąc na przechadzkę, 
bardzo łatwo spóźnić się może do spowiedzi, więc 
za zgodą matki uie poszedł na przechadzkę, tylko 
do spowiedzi. Spokojnym był w przekonaniu, że do
brze sobie postąpił Kiedy jednakże na drugi dzień 
t . j .  dnia 15 maja rano przyszedł do szkoły, nauczy 
ciel łacob zapytał go, dlaczego nie był na wycieczce. 
Chłopiec opowiedział eałą rzecz tek. jak się rzeczy
wiście miała.

Wówczas p. Jucob peLuął chłopca tak silnie, 
że upadł na róg ławki i wyoił sonie jeden ząb, a 
drugi napół złamał, oraz doloą wargę przebił i po
szarpał.

Matka z chłopcem po jego powrocie udała się 
do lekarza, który jej wydał .risum  repertum*, na 
podstawie którego miała wytoczyć skargę przeciwko 
nauczycielowi. Za radą atoli jednego z duchownych 
zamiast do sądu, udała się do rektora szkoiy, Schul- 
ca, a ten jej poradził ugodę z Jacobem. Kobiecina 
przystała na to i oddala świadectwo lekarskie rekto
rowi, który j& zaraz podarł. Matsa żądała zwrotu 
kosztów, p. rektor oburzył się na to, ale wreszcie 
nauczyciel zapłacił jej 13 marek. Chłopak do tej 
pory jest stale cierpiący.

Dział ekofiomicznj.
— P o z n a ń  13 czerwca. Niebawem rozpo

czną się prace w celu eksploatacji pokładów węgla 
brunatnego, położonych pod Poznaniem za bramą 
kaliską.

-  W i e d e ń  12 czerwca. Zamknięcie giełdy

o gudz. 2 m. 20. Akcje austr. Zakładu kreoyt. 
679*— , Aksje węg Zakl. kred. 691 '50, Lk=jr 
AngloDanau 273‘—, Akcje Unionbanku 556*— , 
Akcje Laenderbanku 413*—, Akcje Lamera s> 
478*—, Akcje Bodencredit 912* — , Akcje gai. 
Banku hipotecznego —* —, Akqe kolei państw. 
670*50, Akcje kolei poludn. 106*— , Akq'e tram *, 
lit. a) 250 - ,  lit. b) 247 25, Akcje kole' Elbełhal 
4 9 9 '—, Akcje kolei Północnej 6 0 6 '—, Akcje kola: 
Czerniowieckiej 532 ' — , Akcje Alp.ny 466 50 , 
Akcje Rima Muranji 4 8 7 '—, Akq‘e pragskiego To
warzystwa żelaznego 1.817, Akcje fabryki b ro ń  

1I —, Akcje tureckie tytoniowe 2 9 3 '—, OMif. 
węg indemn. 9 2 1 5 , Renta majowa 98 55, Amfa. 
renta koron. 9 6 '— , Węgierska renta koron. 93 ' — , 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 91 '25, 4  prac. 
listy Banku kraj. 92 ' — , 4 i pó' proc. listy B u k i 
kraj. 99 50, 4 proc. listy Banku hipot. 90*—r
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98‘25, 5 proa.
listy Banku hipot. 109*75, 4 proc. Gal. obiig. propii 
9 6 '— , 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9 2 '— f
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87*25, Losy turecku 
106 25, Marki 117 50, Ruble 253 50.

-  W i e d e ń  12 czerwca. K u rs a  giO id^
wiedeńskiej.

Losy. a) procentowe: Austr. zakl. t r .  z. obi. pe. 
z r. 1880 3 proc. 2 46*— ; Austr. zakl. Kr. s. oh' 
pr. z r. 1889 3 proc. 243 7 5 ; Tow. żegl. na Du
naju 100 zł. m. k- 4 proc. 3 9 7 '— ; Uregulow. Du
naju z lb7 ił 100 zl. 5 proc. 2 5 8 '— ; Węg. Bank? 
hip po 100 zł. 4 proc. 2 3 7 '— ; różyczka ser* 
prem. po 100 fr. 2 proc. 81*50; Tureckie obi, 
prfcm. kolej, po 400 fr. 1 0 6 '— . b) bezprocentowe ; 
Budapeszteńskie (Basiica) 5 zł. 1 6 '85 ; Zakl. krtójri. 
dla h. i p. po 100 zł. 399 50 ; Ciary 40 zł. m. k. 
143 '— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 8 0 '— ; Los > 
tn Krakowa 20 zł. 7 5 '— ; Pożyczki, m. LuII&a 
40 zł. 60 -  ; Ofen 40 zł. 1 5 8 '— ; Palrfy 40  ai.
ai. k. 1 6 1 '— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 sf.
49 2 5 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 5 '— ; L otf 
find. arc. Rudolfa 10 zł. 58*— ; Salma 40 zł. m. 
L. 2 0 1 '— ; Pożyczka SalcburuL. 20 zł. 78 — ( 
Potyczka St. Genom 40 zł. m. k. 234*— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z łPJ74 394 '50

ił.
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ruszył się z m iejsca jak  p o są g ; i odrzynał się rów nie jak  pan  
jego, na tle blado niebieskiego nieba.

Zuzia zaczęła się śm ia ć :
— Dziękuję panu  i także życzę powodzenia.
— Ach ! nie, nie... myśliwym nigdy nie m ożna życzyć 

pow odzenia, to im nieszczęście przynosi... a że ja  jestem  
jeszcze nowicjusz...

Mówiąc zszedł ze wzgórza. T eraz był obok praw ie m ło
dej dziew czyny; oparł się na fuzji zaduwolouy, że trochę od
pocznie i zachwycony, że spotkał rankiem  ten  kw iai ja sn o 
w łosy.

Bu też n ap raw d ę , w t e m  jasnem  otoczeniu, była jeszcze 
ładniejsza, ta mała Zuzia Bernard, niż w skąpern oświetleniu 
sta rego  salonu, w którym  stare p ra-p rh -babk i mizdrzyły się 
z  portretów .

P oranek  oblewał ją  światłem. Blond włosy m iały prze
zroczystość bursztynu. Na policzkach, pod działaniem chło

d nego  pow ietrza, m ienił się kolor różowy, który na wargach 
przybierał odcień karm inu. A wszystko to jaśniej sie jeszcze 
odbija ło  na tle czarnej sukienki, tworzącej na bladej m asie 
zielem, harm onijną  i wdzięczną plamę.

Olśnił go ten widok.
T en kw iat cieplarniany, rzucony tu , na łąkę błyszczącą 

•od chłodnej rosy... T aki delikatny... Taki wątły.
Mógł się już przekonać — och! jak  prędko! — że była 

-a rty s tk ą , um ysł m iała żywy, wdzięk wrodzony.
W iele razy, w ieczorem , podczas muzyki, w patryw ał się 

w  nią bez przerw y; uw ażna, oddana swem u zadaniu, prze
ję ta  do głębi — czuł to dobrze — uczuciem delikatnem  i 

'tk liw em ... a nie m anifestująca wzruszenia, tylko niedostrze- 
galnem  drgnieniem  powiek, podczas kiedy usta się zaledwie 
'Uchylały i blado różowy odcień przechodził po twarzyczce.

T ak, niedostrzegalnern. Lecz było w tern jednak wyzna
c i e  natu ry  bezwiednie nam iętnej, zdolności przyjm ow ania

A że pan  de Mussy wrócił po podprow adzeniu swoich 
gości, odezwała się do niego:

— W idzisz, Flaw ianie, ten  nasz Donkiszot w ypow iada 
już wojnę, ponieważ ja  mówię, że z m ałą B ernard  nie ożeni 
się ani chłopiec bogaty, ani, przedewszystkiem, m łody czło
wiek wyższego od niej stanow iska.

— A jabym  wcale się o to  nie gniewał — rzeki dobro
dusznie Flaw ian. — W takim  razie pozostałaby zawsze do 
naszego rozporządzenia.

— T ak — podjął Janek, śm iejąc się — ażeby m óds 
grać z nią, możr.a zapom nieć o bankructw ie B ernarda.

— Nie przypuszczasz przecie, żeby kiedykolwiek tuta* 
dano jej uczuć, że nie jest na sw ojem  m iejscu...

— To ta k : płacisz za przyjem ność dobrem  przy jęciem . 
A b! ojcze, coby m ożna ci na to odpowiedzieć... Lecz nie przy
jechałem  po to, żeby propagow ać socjalizm...

I zwrócił rozmowę na inny tem at.
* *★

A tym czasem  na wąskiej drożynie, prow adzącej z zam ku 
do dom u doktora Lefresnel, wuj i siostrzenica rozm aw iali.

— W cale nie w porę przeszkodził ten  sta ry  roztrze
paniec.

— Lecz, w uju, cóż dziw nego, że wzięła go ochota zo
baczyć rodziców.

— A h !... tak, ty w to wierzysz...
D oktor zamilkł. Byłby głupstwo powiedział— i chcąc się 

popraw ić...
— Rzeczywiście... chw alebne uczucie — rzekł — , eżeli 

chęć zapolow ania na kuropatw y nie grała w tem  głów nej 
roli.

— Mówisz, wuju, o tym  młodym człowieku... nie bar
dzo pochlebnie.

— I naw et nie mam racji. To bardzo miły chłopiec... 
trochę szałaput... lecz m a swoje za le ty : szczery... o tw arty—

U
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— B e r lin  i i  u e i  w ca ] *k«j zamknięci d 
im orajsrej giełdy: Kredyty 212*90, Staatsbahay

75, Disconto Cfcrmardil; 182*50, Berlińskie Tow. 
b an d  146*75, L ao n  199*90, Bochnmei 1 8 2 '—; 
Bolej pom. wsehodnio praska 87*60, Ruble za go
tówkę 216*15, Kolej warsz.-wied. — • —, EoleJ 
aaona Śródziemnego 99*90, Kolej Mcridionai 
1&6‘25, Losy tu.eckie 110*25, Renta wioska —* —, 
atfarpener* kopalnie węgla 174* — , Kolej Marien- 
»Trg*Mlawka 74*75, Konsolidation 324*50, Lom

bardy 25*10, Kolej Henry 93*90, Niemiecki bank 
•kodow y 125*20, Kanada Protereo 100*40, Akcje 
łeglngi hamburskiej 123*90.

— W ie d e ń  12 czerwca. (G iełda  towa- 
M C a ). Cukier surowy od k. 24*30 do — *—. Tek 
ifcneja spokojna. Nafta »ahcyjsiut od k. —’— do

—*—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koroa 
40*60 do — *—. Tendencja spokojna.

— B er lin  12 czerwca. Austr. banknoty 85*10; 
spirytus — * — .

—  F r a n k fu r t  12 czerwca. Austr. kredyty 
2 ll* 4 5 ; Kolej państw. — *— ; Laura 180*40; 
Disconto 199— ; Alpiny — *— .

— P a r y ż  12 czerwca. 3 1  renta 101*02; 
n ę k a  25*05.

N E K R O L O G I A .

f
Stanisław Sas Terlecki,

e. k. kapitan obrony kraj., c. k. kontrolor zakłada 
karnego,

zmarł nagle dnia 12 czerwca 1901 roku, przeżywszy 
lat 54.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek dnia 
14 czerwca b. r., o godzinie 4 popołudnia z domu 
L 14, ulica Krasickich, na cmentarz Janowski, na 
któiy w smutku pogiążona żona z dziećmi i Rodziną, 
krewnych i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 12 czerwca 1901.
, Concordia* A. Karkowski. 290

Drobne Ogłoszenia
pe 10 ta l ray aa 10 wyraaów; następne po 1% hal.

*Vllltv w’zytowe> zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
wllBlJ konywa po niskich oanaeh, zakład artysty..zło- 
litograficzny Antoni Przy szlak we Lwowie, uL Lindego 4.

Brzuchowice.
wygodne przez lowo wybudowaną rampę kolejową Na
przeciw lasu mieszkania lóżne z utrzymaniem lub bez 
do zajęcia Wiadomość na miejsca lub we Lwowie, Mle
czarnia Chorążczyzna 5. 543

Mleczarnia i restauracja Wojtyńskiego,

Or. Skałkowski mieszka obeen:
parter.

kobiecych i aknszer, 
mieszka obeenie ul. Kościuszki I. 16

502

Fi r ip n ib n k  F^eTrane, ze znanych z dobroci fabryk, 
lUI lu |lliiny silnie zbudowane i z silnym tonem nie prze
rabiane. J. F. Kubessa, Rynek 17. 533

stare długie lub krótkie sieduiiooktawowe, 
także i pianina kupuje i przyjmuje w ku 

mis Hauak, Piekarska 16. 542

Fortepianów L f t f i
najtaniej M. Wojnarowie*., 
peruika 14.

strojenia i reperacji tak w miej-

mechanik stroiciel, Lwów, Ko- 
549

Hotel krakowski z rests uracją i radyko—anem 
prawem wyszynku jest od 15 kwie 

tnia 1902 do wydzierżawienia. Oferty wnieść do kancela- 
rji adwokata Dr. Frenkla, Kilińskiego 2. 550

tfan ip n ip n  dwupiętrowa w śródmieściu do sprzedania, 
n S n lE lllba  nlica Grottgera L 7. Wiadomość u właści
cielki od godziny 4 do 7 wieczorem. 519

lloilPTUniplba z dobremi rekomendacjami, poszukuje 
IlaUwZjululKu posady od 15 lipca lub 1 września. 
L. S. nauczycielka post. Przemyślany 531

O nitlfatifflrh daIP'aktyczniejszy poradnik w sprawach 
jiuUulnnull podatkowych, należytościaeh stemplowych 

i funduszowych, oraz manipulacji urzędów podatkowych, 
J. Winharda ein. st. inspektora podatkowego, najnowsze
go czwartego wydania, jest do nabjcia u tegoż we Lwo
wie ul. Koralnicka 1. 3, po cenie zniżonej 2 złr. w. a., 
jakoteż we wszystkich lwowskich księgarniach. 551

Q n»7pńn4 3000 i 793 morgęw wysozopiennoji 
OJiAullUA materjałowej buczyny na pnin. Warunk.

robocze, dostawa do kolei wyśmienite,

i i - l_________________JfW
Sitku nmalir usnę d.L £a8Zowania znpy. powideł ,Ol In a  CIIIUIJUWiliB głogu, naczynia kuchenno, e ma- 
ljowane niebieskie, marmur ko we, spiżowe i niebieskie 
z miedzianem’ obręczami, rądle różnej wielkości, brat- 
fauny różnego rodzaju poleca Adam bratkowski, Walowi 
1, Lwów. 544

W  H1-PIUC7U l “ ż. n a d  b r z e g i e m  P r ” t u w pięknej 
I ł  JUI u w k iH  willi, bardzo wygodnie urządzonej są do 
wynajęcia 2 wielkie umeblowane pokoje z oszkloną we
randą, kuchnią i spiżarnią. Z ogrodu wejście wprosi dc 
Prutu. Bliższa wiadomość w Administracji Śmigusa ulica 
Akademicka 10.

zeszłego tygodnia pamiątkową s.ebmą bran
soletę. Uczciwy znalazca zechce ją  odruaść na 

ul Czarneckiego 1. 12, I. piątro drzwi 11, gdzie ou-zym* 
sowite wynagrodzenie 55fc

3 Bolmje z tailmią ,
2 | i«7 ni prakt/kę przyjmie cukiernia Józefa Liewi 

UbZIII ckiego w Rzeszowie. 537

Odpowiedzialny i i  redakcję:
Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barańaki

Właściciele i wydawcy:
Dr. K. Ostaszewski-Barański, M ilski i Sp

Z drukarni M. Schmitta i Sp.
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serce jeszcze nie zupełnie zepsute życiem, jaiaie prow adzi...
— Jakiem  życiem ? — zapytała ciekawie.
— A c h ! jak wszyscy synowie wielkich rodzin, zanadto  

pieszczeni, kochani bezwzględnie... Próżniaki, którzy m ają  
pełne kieszenie pieniędzy, a nic do roboty  i którzy sta ra ją  się 
stw ierdzić praw dę przysłow ia: P różn iac tw o , m atką w y
stępku.

— L ecz...’ poniew aż mówisz, że więcej jest w art, niż 
życie, jakie prow adzi...

— E ! tak , w art więcej... T o  naw et do wściekłości do
prow adza... Gdyby miał cel... ideał... obowiązek... mógłby stać 
się człowiekiem użytecznym ... A tak , to  tylko m anekin... aż 
do cbwili, kiedy on także powróci do C hastenay i zacznie 
tyć... i zatracać człowieczeństwo, nic nie robiąc.

— On także?
— Jak jego ojciec, do licha. A jeszcze ojciec jego m a 

swego konika, którego dosiada... To trochę pobudza m u k rą 
żenie krwi, tak  sam o, jak  i m nie...

— Ty, mój w uju — rzekła ze śmiechem — ty dosia
dasz twego konika tylko w godzinach wolnych od pracy.

— E ! dziewczyno, my nie jesteśm y szlachtą, my chłopi, 
urodzeni z obowiązkiem  pracy na cbleb w pocie czoła... Przed 
laty, Lefrtsnele byli poddanym i de M ussy’ch, którzy sm agali 
ich batem  na dziedzińcu zam kowym .

— Zmieniło s ię , w uiu. Obecnie przyjm ują nas w sa
lonie.

— Tak, poniew aż grać um iem y... W reszcie... Skorzysta
liśmy zawsze w roku ośm dziesiątym  dziewiątym ... Ale, już  
jesteśm y w dom u...

** *
L alo  m iało się ku schyłkowi. Obecnie rosa skrzyła się 

jak  d jam enty na  traw ach  pożółkłych; i po takiej to  rosie 
Lefresnel wyjeżdżał rano  do swoich chorych, po takiej rosie

biegł Negro, wioząc swojego pana  na ra tunek  zwichnięcia lub  
gorączki.

Nie pow racał praw ie przed południem , ale pow róciw szy, 
zastawa] w dom u Zuzannę św ieżą, zaróżow ioną od powie
trza październikowego, którem u śm iało już czoło s ta w ia ła ;  
w staw ała bowiem rano , jak  praw dziw a chłopka i w ybiegała 
zaraz do ogrodu, a także na łąk i, do zagajników  i w innic-

Tego dnia w ybrała się na wielką w ypraw ę. W  przed
dzień deszcz padał, a Zabela pow iedziała:

— Będą ju tro  grzyby.
— A gdzie one będą ?
— Na polance R ougeard, w stronie Cressoniere.
— Nie widziałam tam  nigdy grzybów...
— Bo panienka nie była tam  w  stosow nej porze. Grzy

by w yrastają  w ciągu jednej nocy, po takim  deszczu, jak  
wczorajszy. Najlepsze zbierane rano , jeszcze nie zanadtu  w y
rosłe... takie rozpływ ają się w ustach. Niech tylko panienka 
przyniesie pełen koszyczek, a zobaczy, jak  one sm akują pod 
lane śm ietaną.

I Zuzia poszła na polankę.
A było ich tam  pełno, małych grzybków, gładkich pc 

wierzchu, aksam itnych pod spodem , jak  gdyby na podszewce 
różowawej, które wyglądały, jak  jasne  plam y w ciem nej zie
leni m chów i traw  wilgotnych po deszczu. A byłoż ich 
było !...

A Zuzanna zachwycona zabrała się do pracy z wielkiem 
zajęc iem : oddając się polowaniu na te przysm aki z całym 
zapałem  pierwszego w ystępu, gdy naraz stanęła przelękniona-

O kilka kroków usłyszała glos m łody i wesoły:
— Szczęść Boże, panno  B ernard .
Był to Jan  de Mussy, który w itał ją  z wysokości wzgór

ka nad  p o lan k ą ; Jan , w kam aszach, u b rany  po m yśliw sku,. 
on także na po low aniu ; pon ter jego przystanął zaraz, nie-


